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doniec rumuńskich wichrzy­
cieli wojennych.

^od tym  tytułem  podaje „F rankfurter Ztg® 
jjj^szy artykuł, konstatu jący, że po fiasku „wiel-
■ ®i manifestacyi® w Bukareszcie z dnia 24 paź- 
*6m ika obóz Filipescu i Jonescu p r z y c i c h ł  
Ąr d z o .

. polityce, pow iada dziennik frankfurcki, nie 
naśladow ać w łaściciela w ędrow nego cyr- 

k tó ry  po „ostatniem  przedstaw ieniu" zapo-
■ ,Nda jeszcze jed en  spektakl, stanowczo osta­
l i  pow tarza to do trzech razy .

(Tak Filipescu zapowiadał pew ne i rychłe zdo­
b i ę  K onstantynopola, potem  ruszen ie Bułga- 
^  przeciwko Turcyi, potem , gdy akcya dar- 
^ e l s k a  okazała się rów ną zeru, a  B ułgarzy 
,ypowiedzieli wojnę... Serbii, obliczał na krocie 
Ahie angło-francuskie, k tóre od granic greckich 
r roczą na  odsiecz Serbom , a  rów nocześnie od 
t^ rn o g ó rza  lub Albanii napływ ać będą m asy 
fo ch ó w  — i te siły w net rozbiją arm ie austrya- 

'c, niem ieckie i b u łg a rsk ie !
i. ^aką b lagą do nieskończoności karm ić najła- 
jN w ierniejszych słuchaczów i czytelników  nie 
■ t̂na...

jj.^harakterystycznem  jest, że przy ocenie po- 
L.^ki Filipescu i Jonescu  stale nasuw ają się ja- 
| le® porów nania z dziedziny lichych widowisk. 
L Tak np. tow. d r Calin na  jednem  ze zgroma- 

w B ukareszcie porów nyw ał obóz krzyka- 
w ojennych z podrzędną tru p ą  kom edyan- 

gdzie dla b raku  wykonawców każdy m usi 
°'ejuo odgryw ać po parę ról. 

h ^*óż ci w ichrzyciele wojenni próbow ali na- 
,.*̂ ód szczęścia w  -L iga Culturala®, potem wy-
k^ęła się na plan „Liga franco-romana®, „Liga 
ptriatica", „Liga Latina®, „A ctiunna Nationala® 

1 P.
^W szystko to związki, w których figurow ały 
iv same nazw iska, odgryw ały kom edyę te  sam e 

by.
r T) mowach T ake Jonescu  w yraził się Colin,
k Przypom inają one hazard  karciany, przy lctó- 
^  m ożna w ygrać, łub wyjść z torbam i, tylko,
p^gracz w ystaw ia na ryzyko swój

Jczas
m ajątek,

gdy Jonescu postaw ić chce n a  k artę
'Cż?ścia — przyszłość i egzystencyę kraju . 

lAIc powróćm y do „Frankf. Z tg“. Otóż konsta- 
ona, że już w Londynie, P aryżu  i Peters- 

„jFgu zoryentow ano się też w bladze tych pa- 
k^» którzy  na  zew nątrz znów wm awiali, jak o ­
wi naród rum uński gorzał chcęcią walki — u 

czwórsojuszu. 
i$ yinczasem „F rankfu rter Zeituug® stw ierdza, 
k  w szystkich ludów  bałkańskich Rum uni 

najm niej aspiracyj wojennych, 
bu ^ s a  inteligentna — i to przyznają tacy wy- 

ludzie, jak Carp i M arghilom an, jest z wy- 
''’an ia i d łupoletnich naw yknień  usposobioną 

ja ź n ie  dla Francyi.
. sam ym  dom u zresztą M arghiiom ana (przy­

wr. konserw atystów , znany w Rum unii bo- 
iL 1 rozm aw ia się po francusku, francuscy ło- 

Podają do stołu, francuscy guw ernerzy  wy- 
dzieci. Prócz tej m ody na syinpatye 

^  ^ńsko-trancuskie wpływ a fakt, że oba kraje 
iąu: u siebie oddalone i zatem  takie konflikty, 
Hr e Sl§ zdarzać m ogą przy sąsiadow aniu o mie- 

^ p a d a j ą .
2 podobnych iskier życzliwości nie po- 

^ j . j ^ P lomień, k tó ryby  cały gm ach państw ow y

^ zkś tyczy różnych pretensy j wobec Ro- 
Ihj A ustryi —■- wzajem się one krzyżują i to 

worzy podstaw ę dla utrzym ania polityki

neutra lnej. A gitatorow ie wojenni działali ponie­
kąd przeciwko prawom  fizyki.

Jak  osłabła ich pozycyą, świadczy to, że p re ­
zydent m inistrów  B ratianu, k tó ry  dotąd w strze­
mięźliwie trzym ał się wobec nich defenzywnie,

teraz czuje, że może ich zgnieść zupełnie, skoro 
wobec senatorów , posłów, prefektów  nazw ał ich 
aw anturnikam i i zagroził im ogłoszeniem  doku­
mentów, którym i im udowodni czyny, bardzo 
zbliżone do zdrady kraju .

Sytuacya na froncie rosyjskim niezmieniona.
Urzędowo donoszą 20 lis to p ad a : Wiedeń, 21 listopada.
U arm ii arcyksięcia Józefa F erdynanda n a  północny zachód od Ołyki odparto a tak  rosyjski. 

Z resztą nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek poluy porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 20 listopada. 
Nie było żadnych istotnych w ydarzeń.

Berlin, 21 listopada. 
Naczelne kierownictwo armii.

Zajęcie całej Starej Serbii.
Ui'zędowo donoszą dnia 20 lis to p ad a : Wiedeń, 21 listopada.
Arm ia generała  K ovessa obsadziła Nova V aros i przekroczyła linię Sjenica—D ugapoljana— 

Raszka. Na południowy wschód od Raszki wzięła austro-w ęgierska brygada do niewoli 2000 Ser­
bów. Niemieckie w ojska generała  Gallwitza w alczą na południe od siodła Prepolac, arm ia Bo- 
jadjew a w obszarze Goljak P ianina. Nieprzyjaciel został więc wczoraj bronią trzech sprzym ie­
rzonych wojsk w ypędzony z ostatniego kaw ałka staroserbskiej ziemi.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 20 lis to p ad a : _ Berlin, 21 listopada. ^
Nova Varos Sjenica i R aszka są obsadzone. W dolinie Ibaru  do tarto  do Drenu, n a  wschód 

od Kopacnika do Prepolac. W zięto do niewoli 2800 Serbów  i zdobyto 4 działa.
Naczelne kierownictwo armii.

Odparcie ataków aa Gorycyę.
Urzędowo donoszą 20 lis to p ad a : Wiedeń, 21 listopada.
W alki w Goryckiem  trw ają  dalej: Gorycki przyczółek m ostowy zuów b y ł k iika razy  nada­

rem nie atakow any. M iastp było przez godzinę silnie zaś potem  m iernie ostrzeliw ane. W  półno­
cnej części płaskow żgórza Doberdo ponowił n ieprzyjaciel ataki dużemi siłami zarów no przeciw  
naszym  stanow iskom  na północnym stoku Monte San Michele jak  i przeciw  odcinkowi San Mar- 
tino. K ilkakrotnie przyszło do starc ia  wręcz. Włosi zostali wszędzie odparci. N asza linia w alk  
znajduje się teraz tak  jak  przedtem  w naszyoh rękach. Dotyczy to także naszych stanow isk 
kolo Zagory, gdzie nieprzyjaciel w darł się koło zam knięcia drogi jednak w zaciętej walce zbliska 
znów został w zupełności przepędzony.

Nasi lotnicy obrzucili bom bam i V erouę, Vicenzę, Trieesim o, M udane i Cervignano.
Zastępca szefa sztabu generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

c z w ó rs o ju s z .
Kopenhaga, 21 listopada.

(BK). „Politiken® donosi z P aryża: W kołach 
francuskich panuje jedność co do powagi obe­
cnej sytuacyi. Odjazd K itchenera i Denys Co­
chin do Grecyi i w ielka rad a  w ojenna angiel- 
sko-francuska są oznakam i okazującem i, że so­
jusznicy podejm ują obecnie swoje ostatn ie wiel­
kie wysiłki, aby  pow strzym ać postępy swych 
nieprzyjaciół na Bałkanie.

Grecya rozbroi Serbię.
Frankfurt, 2 1  listopada.

(BK). K orespondent „F rankfurter Z tg" w A te­
nach dow iaduje się z w iarygodnego źródła, ża 
wobec niebezpieczeństw a przejścia wojsk serb ­
skich na tery toryum  greckie rząd  grecki zde­
cydow any jest zająć stanowcze stanow isko. Mi­
n ister spraw  zagranicznych oświadczył wczoraj 
szefom obcych m ocarstw , że jeżeli w ypadek ten 
nasiąpi, Grecya, przestrzegając swej neutralności, 
rozbroi natychmiast wojsko serbskie, ittóreby prze 
szło przez granicę i aż do ukończenia wojny 
um ieści je w obozie koncentracyjnym . Grecya 
m usi zapobiedz przeniesieniu  wojny na  jej te- 
ry toryum . Posłow ie m ocarstw  en ten te  jałr naj-

nieprzyjem niej są  dotknięci tem  zdecydow anem  
oświadczeniem  gabinetu .

O próżnienie Galiipolis.
Londyn, 21 listopada.

(BK). „Daily News® w artyku le w stępnym  
podnosi, że jeżeii rozsądna polityka wymagą 
opróżnienia półwyspu Gaiiipoiis, to byłoby szaleń­
stwem i fałszyw ą sentym entalnośeią dać się od ­
wieść od tego. D ziennik oczekuje poparcia ze 
strony  W łoch i pow iada: Px’zedew szystkiem  u stać  
musi dalsze zw lekanie ze strony  Rosyi. W  tej 
całej spraw ie nic nie było bardziej zadziw iają­
cego jak  fakt, że Rosya zdała się trzym a od 
tego te ren u  wojennego, na którem  jej odpow ie­
dzialność i in te resy  w zupełności przew ażają. 
Nie m ożna m yśleć, by to  mogło dalej trwać.

Serbski pułk piecliofy me 
zbuntował się.

Ateny, 21 listopada.
Tutejsze poselstwo serbskie zaprzecza k a te ­

gorycznie wiadomości zaw artej w  jednym  z ko­
m unikatów  bułgarskich, jakoby  jeden z pułków  
serbskich się zbuntow ał i zam ordował swego 
kom endanta pułkow nika Pribiceyiczac Pułk, k tó ­
rym  dowodzi Pribicevicz należy do najw alecz­
niejszych w arm ii serbskiej a  Pribicevicz, naj-
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młodszy z pułkowników ' zasłużył się w czasie 
wojny.

Ma froncie niem iecko- 
francuski m .

Berlin, 21 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 20 listo­

pad a :
N ieprzyjacielskie m onitory, k tó re ostrzeliwały 

W estende, cofnęły się przed ogniem  naszych 
bateryj nadbrzeżnych. Na froncie miejscami 
ożywione wal Id a rty le ry i i walki przy  pomocy 
min i g ranatów  ręcznych.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 21 listopada.

(BK). Izba wyższa. Lord P o r t s m o u t h  o- 
św iadczyl: Między zapatryw aniam i oficyaliiemi 
rządu koalicyjnego a potężnem  przekonaniem  
ludu istnieje głęboka przepaść. W organizacyi 
party i unionistycznej odczuwa się coraz to wię­
ksze niezadow olenie, że przyw ódcy unionisty- 
ezni przyłączyli się do koalieyi bez postaw ienia 
w arunków  i że obciążono stronnictw o spadkiem  
błędów i złej gospodarki rządu  liberalnego. 
W k ra ju  panuje silna nieufność do tej kombi- 
nacyi obu stronnictw . Mowa Churchilla w yka­
zała, że istn ieje ubolew ania godny b rak  kon­
troli w kierow nictw ie rządu.

Lord R i b l e s d a l e  powiedział, że pragnie 
jedynie się zbliżyć do tem atu , k tó ry  p rzekro­
czył niedaw no lord  K urtney. Mówca odrzuca 
z góry  m yśl, by  Anglii narzucono pokój lub by 
Anglicy pozwolili w siebie wmówić pokój. Uwa­
ża jednakże za rzecz możliwą znalezienie drogi 
pośredniej tak , że E uropa dożyłaby przez to 
pokoju, k tó ry  n ie zostałby bezpośrednio przez 
nikogo narzucony. Dobrem byłaby dla nas módz 
z honorem zawrzeć pokój, ale zdaje się, że nam  
się obecnie tak  dobrze powodzi, że nie byłoby 
wskazanem  mówić o w arunkach  pokojowych.

Londyn, 21 listopada.
Izba gm in. M inister B o n a r  L a w  oświad­

czył: D ostaliśm y się w bardzo niebezpieczną 
sytuacyę finansow ą. Jak  długo m ogliśm y baz 

-»» przeszkód pożyczać pieniądze, rozszerzał się po 
całym  k ra ju  nieodpow iadający rzeczywistości 
dobrobyt. Ludność nie oszczędzała, poniew aż 
jej się lepiej powodziło, jak  poprzednio. Była to 
fałszywa podstaw a. Jeżeli przy dalszem trw aniu  
wojny nadejdzie chwila, k iedy n ie  będziem y już 
mogli podjąć żadnej pożyczki, cała ta budow a 
runie. Będziemy m usieli prow adzić dalej wojnę 
innym i środkam i. N iekorzyścią wielkiego wzro­
stu  plac pobieranych w skutek  nie odpow iada­
jącego rzeczyw istości dobrobytu  jest, że rząd 
m usi za w szelkie dostaw y trzy  lub czterokro­
tnie drożej płacić.

Podróż kardynała fc o ie r  
do Rzymu.

Lucerna, 21 listopada.
„V aterland“ donosi z L u g an o :, W  drodze do 

Rzymu chciał kardynał M ercier udać się z 0 - 
stendy przez F rancyę do T urynu. Rząd niem ie­
cki polecił jednąkże kardynałow i udać się dro­
gą przez Niemcy i Szwajcaryę i ofiarował mu 
pociąg ekspresow y. W obec tego tw ierdzenie 
„Petit Parisien®, jakoby Niemcy staw iali tru ­
dności. je s t prostym  wym ysłem . D ziennik do­
daje, że może zapewnić, iż podróż kardynała  
Drzez Szw ajcaryę nastąpi lub  też już  nastąpiła.

Rosya rządzi w Persyi.
Haga, 21 listopada.

(BK). Biuro R eutera donosi z T e h e ra n u : N ie­
bezpieczeństwo grożące posłom enten te ze s tro ­
ny licznych Niemców, A ustryaków  i Turków , 
spowodowało posunięcie się wojsk rosyjskich z Ka- 
żwin aż pod Teheran, poczem tamci (Niemcy, Au- 
stryacy i Turcy) uciekli. Szach i rząd  pozostali 
jednakże w Teheranie.

■ nr wnuKTti

Wojna z Rosyą.
Berliński 

s a g i :

Z Rosyi.
„Lokal-Anzeiger® donosi z Kopen-

Adjutant. cara, geuerał-m ąjor Jungow ski, za­
pom niał, w ysiadłszy z sam oehodu, tekę z nad­
zwyczajnie ważnymi papierami w samochodzie. 
Papiery  te  zniknęły, co spowodowało najw ię­
ksze zaniepokojenie w otoczeniu cara i w mi­
nisterstw ie wojny. Jungow ski został u s u n i ę t y .

(BK). M inister spraw  w ew nętrznych Chwo- 
stow w ystępuje przeciw pogłoskom, jakoby przy­
znane przez jego poprzednika Szczerbatow a ży­
dom rozszerzenie ich praw  miało być znowu 
zniesionem . M inister oświadcza w okólniku, że 
w obecnych stosunkach niem a najm niejszego 
powodu do podobnego k roku  przeciw  żydom. 
Z drugiej strony  zakazano w ydaw ania dzienni­
ków żydowskich na czas w o|ny. W sam ym  Pe­
tersbu rgu  zakaz ten  dotyczy ośm iu dzienników 
i czasopism.

Pod przewodnictw em  m inistra spraw  w ew nę­
trznych  Chwostewa dyskutow ano również nad 
przekształceniem  m inisterstw a spraw  w ew nę­
trznych. M inister oświadczył, że senator Bale 
ckij otrzym ał polecenie w ypracow ania reform y 
kw estyi paszportow ej, dalej propozycyj co do 
przekształcenia tajnej polieyi i spraw  porządku. 
Propozycye będą możliwie szybko wygotowane 
i w najbliższym  czasie będą przedłożone Dumie.

„Frankf. Ztg.“ podaje następującą seryę infor- 
maeyj z R osyi:

K opalnie kruszców  nad Donem ograniczają 
swoją produkcyę, poniew aż za wiele produkują 
na zapas (sic).

Tę zdum iew ającą wiadom ość w yjaśnia, jak 
się zdaje, następna notatka, donosząca o k ry ­
zysie węglowym, wywołanym  brakiem wagonów. 
Kom itet giełdowy w Jekaterynosław iu  depeszo­
wał do m inisterstw a handlu , że dla podtrzym a­
nia produkcyi węglowej na  odpowiednim  po­
ziomie pow inien rząd  n a g r o m a d z o n y  w ę ­
g i e l  w  k o p a l n i a c h  z a k u p i ć .

Ażeby uniknąć obecnie powinności w ojsko­
wej, w ielu dyplom ow anych już m łodych ludzi 
rozpoczyna studya uniw ersyteckie n a  nowym 
w ydzia le ; wobec tego rząd  naznaczył w i e k  
m a k s y m a l n y  dia studyująeych, wynosić m a­
jący  w wyższych uczelniach 28 lat.

T a sui generis taryfa m aksym alna stoi w 
zw iązku z przyw ilejem  młodzieży kształcącej 
się odraczania sobie w Rosyi term inu  odbyw a­
n ia  służby wojskowej — do ukończenia stu- 
dyów.

Przed pow ołaniem  Dum y m ają n iek tóre po­
m niejsze spraw y, jak  kw estya Burcewa, zostać 
rozstrzygnięte. Burcew rna uzyskać pozw olenie 
pow rotu do Petersburga.

R osyjsk i k o m u n ik a t.
(BK). 19 listopąda. P róby Niemców przekro­

czenia Dźwiny na północny zachód od Frie- 
drichstadu nie udały się. Ogniem zm uszono n ie ­
przyjaciela do odwrotu.

Na lewym  brzegu S tyrii pozostały bez sk u ­
tk u  próby nieprzyjaciela dotarcia do rzeki w 
okolicy dw orca C zartoryska. W okolicy m iasta 
C zartoryska wojska nasze cofnęły się na prawy 
brzeg Siyru. Odwrót kry ł silny  ogień działowy, 
k tóry  naw et nieprzyjaciela zatrzym ał w posu­
w aniu się naprzód. W górę S ty ru  nieprzyjaciel 
ponownie otworzył ogień na  nasz brzeg koło 
wsi Nowosiółka, 7 kim. n a  południow y zachóu 
od C zartoryska.

Cesarz niemiecki w Brześciu 5 Pińsku.
Z głównej kw atery  niem ieckiej piszą:
C esarz bawił w pierw szych dniach ostatniego 

tygodnia nad Prypecią w błotach Polesia. Po 
południu przybył na  dw orzec do Brześcia Litew­
skiego, klóry  je s t ru in ą  z pow iew ającą na  niej 
flagą niem iecką.

Z tiworca w sam ochodzie udał się cesarz do 
cytadeli. Tutaj podczas m anew rów  w r, 1885 
był on gościem  cara. Co R osyanie mogli byu 
zburzyć przy pospiesznem  opuszczaniu tw ierdzy, 
to zburzyli. Rozległe koszary  cytadeli były  w 
gruzach, także pod fortem  K ow aljew em , dokąd 
droga prow adziła, budowle betonow e częściowo 
rozsadzone, częściowo, tak  sam o jak  zasieki je ­
szcze utrzym ane w całości. N astępnie obok obo­
zu ćwiczeń Pugaczaw a pojechał cesarz do 
m iasta.

Brześć L itewski, k tó ry  jeszcze p rzed  kilkom a 
tygodniam i liczył 60.000 m ieszkańców, je s t dziś 
m iastem  w czterech pigijjch spalonemu R osyanie 
w łasność m ieszkańców niszczyli planowo i mie­
szkańców zabrali ze sobą na  nędzę. W obrębie 
tw ierdzy nie m a ani jednego mieszkańca daw niej­

szego, tylko w ojska wszelkiego rodzaju br° 
tw orzyły szoaler w mieście ru in . _ front

N astępnego dnia przybył cesarz na cli
Pińska. Na założonej przez Rosyan 
odw rotu stacyi P iń sk —Las cesarz w y s ia d ł .  ■ 
udał się na krótkie oględziny katedry  
Na ulicach , inaczej jak  w Brześciu 
tłoczył się tłum  m iasta liczącego 4 0 —* ^ ^  
mieszkańców. Dalsza droga przyw iodła ccSorZij 
aż do pozycyi n a  wschód od P ińska ku 111 
sitow ia błot poleskich. Na wydm ach P’?32'^ i 
stych nad brzegiem  w schodnim  Strutnie0. ^  
Jasiołdy widoczne były  pozycye rosyjskie 1 
sieki.

Stosunki w gubernii mińskiej.
Jak  donosi korespondent „R rćhspost® , 8'u 

nator m iński rozesłał do naczelników  pow"ia 
okólnik, w którym  w ystępuje przeciw  Pr" vy 
wczesnej ucieGzse władz m iejscowych z o °a 
przed wojskami sprzym ierzonych. Władze 0 
kają  naw et z takich miejscowości, które 
mile oddalone od frontu  bojowego.

Nawiązując do pow yższego okólnika zau* ' ^
rosyjski dziennik „Utro Rosyi®: Władze, “■Wgję 
powierzono opiekę nad  ludnością, o k a z u j  ' 
tchórzam i, dbałym i jedynie o w łasne ^  „[f 
Tchórzostwo, w chwili tak dla państw a kD 
cznej, uważać należy za zdradę kraju . ^

W mieście M i ń s k  u  zaprow adzono karty  ^  
wnościowe. Każdy m ieszkaniec o trzym uje “ ^ 
mąki i 1 kg cukru  tygodniowo. W mieście 
prowadzono za zezwoleniem władz miticy? 0 
watelską. ___     ^
CTaaMBiiwwwatKnwwawwHmiii nw mma W—la— ni • a u » c  i » cif um

KRONIKA.
Paszporty dla obcych poddanych. Według 1

porządzenia w sprawie przymusu paszporto* ^ ^  
dla obcych poddanych, w s z y s c y  o b c y P g2. 
d a u i  m u s z ą  m i e ć  n o w e  z u p e ł n i e  P 3 
p o r t y  (rosyjscy poddani wystawione przez ^  
basadę hiszpańską w Wiedniu), dawne b o * '^  
paszporty i inne dowody legitymacyjne nie 
ważne. Wszyscy obcy poddani muszą wystoS0 
podania do odnośnych ambasad w Wiedniu 
syjsey do hiszpańskiej) i załączyć do podani3 
kikolwiek dowód poddaństwa. Wszelkich^ w L i  
śnień w tej sprawie udziela w dyrekcyi p° 1 
st. komisarz dr Minasowiez.

Wielka kradzież. W dniu
o*12  b. m. doko° 

znaczniejszej kradzieży na szkodę p. Saliny .g. 
rowej, wdowy po urzędniku prywatnym, z3L|j» 
szkałej przy ul. Jasnej 1. 3. Mianowicie, str° $ 
domu, w którym mieszka Bierowa, Włochowa .ci- 
z Katarzyną Daś i siostrami Kramarczyk 
szka lat 17 i Magdalena lat 25 obie służące) s' 
dly rzeczy p. Bierowej, znajdujące sio na stD ^  
i ukryły je u Józefy Zaiuskiei, stróżki w c 
przy ul. Sebastyana 1. 34. Rewizya poiicyju3 
kryła w mieszkaniu Załuskiej (i na jej stry i* 
obok rzeczy Bierowej, także cały szereg Pl j,ty  
miotów, pochodzących widocznie z innych ^
dzieży. Z rzeczy Bierowej znaleziono 10 podnSz ^ 
zapasy ceresu, smalcu, mąki, fasoli i t. d. 0 2 .  y
wartość rzeczy skradzionych Bierowej wy*1?® 
koło 500 kor. Znaleziono też w.ale rzeczy 
domego pochodzenia, jak: 7 poduszek, l  m , 
płótna, aibum większej wartości, 2 prześcier xtljk 
złotą bransoletkę, 4 tuczniki oraz kilkanaście 
lepszej bielizny damskiej z inieyatami R, ,eJjj3 
siostry Kramarczyk odstawiono już do wi?z 
sądu karnego krajowego, inni zaś wspólnicy ^  
dzieży pozostają dotychczas na wolnej stop1̂ ^  
Śledztwo prowadzi inspektor polieyi Włodzl1 
Siess. _ gjll

Śmiertelne kopnięcie. Wczoraj rano na 
zwierzynieckiem robotnik Antoni Szostak 
tak silnie kopnięty przez konia, iż w s k u t e k  

toku wewnętrznego umarł na miejscu. jfli'
Dziewiąte posiedzenie Poiskiegc Tow. PrZ^r ^  

kaw im. Kopernika odbędzie się we w to re k  
23 listopada b. r. o godz. 6 min. 15 po P°jagie|j' 
w sali wykładowej zakładu hygieuy uniw- v 
przy ul. Lubicz 42. Na porządku dzienny' ^ j5 
Prof. dr Sawicki: „Obsuwisko Szymbarskia p- 
roku jako przykład zsuwów karpackich % 
zami epidiaskopem. 2. Luźne komunikaty, 
mile widziani.

Repertuar teatru miejskiego.
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ C io tk a  K a ro la "
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  .O s ta tn ia  w o la " .

RUKARNIA LUDOWA
W  K R A K O W IE . UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY. AFISZE, ZAPg g S ^ j j  
DRUKI TRÓJBARWNE. MNOLEORYTY,
ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA W gH £ g : .L ^  
SZYBKO, STARANNIE I PO FRZ YSTffl N
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Legiony na polu walki.
P i e r w s z y  ś r a l e s .

Nie można tego inaczej wyrazić jak tylko, że 
jk>nad w szystkietn w wojennym  rum orze nie 
biosów przeciąga tęsknota ogrom na...

Dzień zimny, suchy, blady... Po rudych, zga­
słych polach w iatr się trzęsie wśród poi ru->zo- 
nych krzewów, dreszcze się sypią nieustanne, 
a z lasu  wiew ponosi szeroki, wielki i leci sain 
bie wie dokąd i w raca sam  nie wie skąd.

Cóż w iatr, cóż dzień i noc, cóż puste  okopy 
1 piach, co się w nich ciurkiem  klepsydry prze­
sypuje?... Cóż połam ane żelazo, cóż drogi prze­
darte na bezdroża, cóż sosen sztyw ne stu ły  — 
kołnierz się b ije!!

C zarne gardziele haubic coraz w yszczekuią 
ku niebu i słowo nagłe; śm ierci lata m iarowo 
ł>o stropie, nad  głowami ludzkiem i się huśta. 
Po całym  froncie kroczy straszne łam anie ko­
ści... To karab iny  biją nierów nom iernie... Aż 
°to zadudniła szatkow nica... Terkocze karabin  
ciaszynowy, rów niutko, prędkim  ściegiem...

Zam knijże oczy... Cały ten  nule i palbę usły­
szysz, jak  gw ałtow ne skw arzenie się tłuszczu 
ha ogniu.

Zapomnij... M ając sześć lat, prowadziłeś takie 
baterye ołow iane w ciepłym  pokoju na pozycye 
pod fotel...

A rm aty co parę  sekund oddają kolejno strzał. 
Ludzie zawzięli się. K ują tę śm ierć cierpliw ie i 
stanowczo. W kaskach  spiczastych, w ciem nych 
okurzanych kubrakach  lśnią, jakby  byłi ze stali.

N ieprzyjaciel odpłaca... T ryskają dokoła bure, 
sypkie fontanny śmierci... Pow yryw am y sobie 
Ziemię z pod nóg i na czem się bić będziem y ?...

Raz w raz w ybtyska ogniste żądło, raz w raz 
przepada za w iatrakiem  brudna szm ata dymu...

W zgruchotanej wsi sepleni czarna łuszczyca 
spalenizny. Jedno  skopane rum ow isko!... Drogę 
Zagradza ogrom ny żołnierz rosyjski. Ręce trzy- 
hia do strzału , karab in  m u się z nich wywalił 
i leży we krwi... Na błocie m anierki, to rn istry  
rozdeptane, naboje, suchary , jak  igły, wszyte 
^  glinę bagnety...

_ t Z boku okop. Przed nim w najszybszym  
wstrzymani pędzie runęli żołnierze niem ieccy. 
Leżą na wznak. Pew no nauczyciel ludowy, cie- 

'Hłtf^-obotnik i filoiog...
Dlaczegóż w łaśnie on i? ... W szystko m ają na 

Sobie tak  solidnie dopasow ane, jakby  im to 
starczyć miało na  całe ła ta  wojny... Leżą du- 
hini... P rzyjęli śm ierć z rozkrzyżow aneini ra ­
mionami ludzie z żelaza i posłuszeństw a.

Szare chm ury w ołyńskie p łyną im w oczach... 
^ l i c z n y  chłopak, n a  sk ra ju  leżący, zaciął usta 
Surowym gestem  tkany  Feuerbacha.

Znów droga, jak  w śród wielkich okruchów  
O schłego chleba, w pośród trupów rosyiskich.

Na całym  froncie trzeszczy straszne łam anie 
Lości, m iędzy chałupam i try ska ją  sypkie fon­
o n y  ziemi, z powijaczków białego dym u prze­
bija się złoty pazur i szare ku lki szrapneia ku- 
t2ą dokoła.
j. W śród ocalałych chałup stróżuje nasz ułan. 
Łazi tam  i napow rót... Na złotem  tle olszyny 
bfzemija wyniośle jego pyszny kask.

W iatr grzebie w słomie podworca i jęki s tam ­
tąd w ygania zapom nianego sołdata rannego.

Jedziem y — ro z k a z !
W łaśnie gdyśm y koni dosiadali, stoczyło się 

z n ieba lżejsze niż piórko, cichsze niż sam o­
tność, m aluśkie ździebełko śniegu.

Jedziem y... Drogi się nam  chw iejne pod no­
gam i plączą, białe ukojenie je  przesypuje i g łu ­
szy... Sen się rozw ija po polach, a lasoin bliżej 
do nieba... Jedziem y wolnym kłusem , mogiły 
śnieg otula, tu  czako husara, tam  hełm , tam  
ośm hełm ów na grobie... Poodal drogi wyciąga 
się na  wieki k ilku chłopów-sołdatów, a przy 
wiejskim cm entarzu...

Tłum ne bractwo nikłych szarych krzyży le­
dwie dźwiga suche ram iona.

Kłus, kłus... .
W śród tego m arnej doli ostatniego na krzyż 

przekreślenia, w sinym  cieniu drzewców, pod 
płochym żaiem  liści drżących — rozkopana mo­
giła, a u jej brzegu...

Mały żołnierz... Jak  wczoraj buty  sznurow ał 
tak  m u zostaną jak wczoraj zacisnął pas, tak  
m u zostanie na wieki... Jak  wczoraj spadła mu 
czapka, tak  jej już nigdy nie odnajdzie, jak  
jak  wczoraj m u się notes przestrzelony rozsy­
pał, tak  się już nigdy nie skleci... Tyiko kartk i 
krw aw e pospołu z tym  śniegiem  włóczyć się 
Dędą, latać po świecie, wadzić o okop, między 
krzyżam i się plątać, w tesie po m chach pełzać 
we wodzie tonąć, na rów ninach biec, przy ch a­
tach drżeć...

A wśród mroz"nych strzępków  i ten serca mło 
dziutkiego strzęp gorący, wśród białych zimy 
listków i ten  lis t:

„K ochana M am o! Jeśli ja zginę i list ten 
dojdzie do Ciebie, to wiedz, żem zginął dla do ­
bra nas w szystkich. Zawszeni szedł z tą  m yślą, 
zeby wróoić nam  wolność tak  drogą i niezbę­
dną dla Polaków. Przez sam e ofiary zbliża się 
w łaśnie ta  chwila. Nic nie odbyw a się bez o- 
fiar, a tein bardziej nasza w ielka idea"...

Daleko w lesie grzeją się Strzelcy przy kw ia­
tach wielkiego ognia i śpiewają szeroko:

Tain na polu błyszczy kwiecie.
Stoi u łan na  wedecie...
„Droga Mamo, jeśli pom yślisz sobie — zosta­

wił, poszedł, to wiedz, że poszedł, bo go wo- 
łała druga m atka Ojczyzna. Wspomnij sobie, 
jak nieraz deklam owałem  „Szata Biała". Żebyś 
ty, jak owego grafa m atka zam iast płaczu rze 
k ła :  Niech idzie, widać prędzej nadejdzie chwila 
wolności, spadną te  kajdany hańbiące.

Kochający syn, starszy  żołnierz Wojsk Pol­
skich..."

Cóż w iatr, cóż dzień i noc, cóż pokrwaw ione 
okopy i śnieg, k tóry  je  szatą b iałą wyściela?... 
Cóż drogi p rzetarte  w jed n ą  św iętą drogę, cóż 
liści drżących żałow anie i krzyżów ram iona 
strudzoue ?...

Daleko w lesie grzeją się i śpiew ają żołnie­
rze  przy kw iatach w ielkiego ognia, a płomienie 
szum ią na  w ietrze jak  sztandary...

Juliusz Kaden.

I życia Lubelszczyzny
(Korespondencya „Naprzodu*1).

Lublin, 10 listopada.
L

. W skutek żądania władz adm inistracyjnych ko- 
dety obyw atelskie zostały zm ienione na ko- 

ratunkow e, przyczem  jednak  nie zmię­
ty  się ani zadania, ani kom peteneye insty tu- 

fcith* ^  z ' em) lubelskiej jednak  jednocześnie z tą  
j^ ia n ą  nastąp iła  reorganizacya polegająca na 

że zakładanie kom itetów ratunkow ych mu- 
W °  s '£ odbyć podług podziału adm inistracyj­
n i 0 gubęrnii. Poprzednio zaś tu tejsze komite- 
p obyw atelskie były konstytuow ane dowolnie 
„ijbecyalnie jednostek adm inistracyjnych guber- 
jąi P?d uwagę nie brano. Dzisiaj zaś m am y tak, 
L ^ i j n n e  części k ra ju , kom itety  powiatowe,

gm inne i w iejskie, oraz kom itet ra tunkow y zie­
mi lubelskiej. W Lublinie też m a swą siedzibę 
centralny  kom itet ratunkow y.

Ażeby zrozum ieć jak  ważne znaczenie dla lu ­
dności posiada działalność kom itetów  ra tu n k o ­
wych, trzeba rzucić okiem  na ziemię lubelską, 
i uprzytom nić sobie ten  ogrom  zniszczenia, ja  
kiem  dw ukrotnie podczas tej w ojny została ona 
dotknięta. Do tej pory  n ie zostały jeszcze ze­
brane m ateryaly  pozwalające ściśle określić w y­
sokość s tra t poniesionych przez społeczeństwo. 
Je s t to praca n iezm iernie m ozolna i trudna, 
tem bardziej, że dokum enty  tyczące się spusto­
szenia w roku zeszłym  podczas pierwszej ofeu- 
zyw y armii austryackiej, zostały teraz zabrane 
czy też zgubione przez władze rosyjskie. W k a ­
żdym razie m ożna ogólnie stw ierdzić, że obe­
cnie jedna trzecia ziemi lubelskiej została zni- 
szozona zupełnie. Pola powiatów janowskiego,

zamojskiego, biłgorajskiego, tomaszewsliiego i 
Chełmszczyzny, czernią się zgliszczami popalo­
nych wsi, z k tórych  często an i jedna chałupa 
nie ocalała. Długie w stęgi rowów strzeleckich i 
drutów , liczne m ogiły rozrzucone przy drogach, 
n ieupraw ione zagony do tej pory jeszcze w y­
wołują w rażenie zniszczenia i klęski, k tó ra  się 
tędy  przewaliła. Duża więc część ludności nie 
posiada m ieszkań, narzędzi pracy, nie może o- 
pędzić najniezbędniejszych potrzeb, poddaje się 
chorobom  i nieszczęściom , k tó re z nędzy płyną. 
Zadania, k tóre się przed organizacyą tej pom o­
cy wysuwają, w pew nym  stopniu ilustru ją  stan  
ogólny ludności poszczególnych powiatów, k tó ­
re  w ten  lub inny  sposób do kom itetów  oby­
watelskich, później ratunkow ych zgłosiła, oraz 
te  środki zapobiegawcze, jak ie  kom itety p rzed ­
siębiorą.

W powiecie np. k r a s n o s t a w s k i m  najpil­
niejszą spraw ą je s t w tej chwiii zapew nienie 
mu pomocy lekarskiej. Śm iertelność jes t zna­
czna, g rasu je dyzenterya, a w całym  powiecie 
niem a ani jednego lekarza. Znajduje się tylko 
paru  felczerów. Fundusze więc, którem i kom i­
te t obyw atelski rozporządzę;, zostały w dużej 
części zużyte n a  dostarczenie pom ocy le k a r­
skiej. A sygnow ano 6.000 K  na częściowe u ru ­
chom ienie szpitala w K rasnym staw ie i po 200 
koron aa  zakupno środków do tych  parafij, w 
których zuajdu ą się felczerzy. Poza spraw ą sa ­
n itarną w ażną jes t także kw estya opału oraz 
b rak  nafty  i soli. Więcej niż kiedykolw iek m u­
siał się w takiej chwsti dać odczuć brak  ochron 
dla dzieci i w tym k ierunku  kom itat obyw atel­
ski rozwinął energiczną akcyę. W yznaczono fun­
dusze na u trzym anie w ciągu trzech m iesięcy 
dwóch ochronek w K rasnym staw ie, w k tórych  
dzieci mogą m ogą otrzym yw ać pożywienie oraz 
25 ochronek w powiecie, w k tórych została j e ­
dnak ustanow iona oplata m iesięczna po 60 h 
od dziecka.

W powiecie j a n o w s k i m  sytuacya też je s t 
ciężka. T rzeba się w ystarać o pew uą ilość zbo­
ża dla rozdania go darm o najbiedniejszej ludno­
ści na życie. Robi się s ta ran ia  o prawo sprow a­
dzania tow arów  bez opłaty  celnej. Spraw a sa­
n itarna przedstaw ia się dość opłakanie. Istn ieje 
wprawdzie szpital w Gościeradowie; ale jedyny 
w powiecie lekarz je s t chory i pozostaje bez 
pomocy. W stosunkach gospodarczych szczęśli­
wą okolicznością fest to, że dokonano obsiewów
i że udało 
tarza.

się zachować pew uą część inw en-

Prasa berlińska 
o uniwersytecie w Warszawie

We w szystkich dziennikach berlińskich znaj­
dujem y artyku ły  o otw arciu un iw ersy te tu  w 
W arszawie. P rasa  podkreśla znaczenie tego 
faktu , w yraża jednak obaw ę (dr H arins w „Beri. 
fageb latl"), że „uniw ersytet może się stać s ie ­
dzibą m e naukow ych, lecz p o l i t y c z n y c h  
dążeń". W spom niany au to r podkreśla rów nież 
ustęp z m owy generał-gubernatora B sselera, 
tyczący się tego przedm iotu. Beseler, zw racając 
się do młodzieży, pow iedział: „M arzyliście, sie­
dząc na ław ie szkolnej, o wolności akadem i­
ckiej. Będzie ona większa, aniżeli w szkole — 
jednak  w życiu nie predstaw ia się ona (wol­
ność) n i g d y  t a k  p i ę k n i e ,  j a k  w s n a c h  
m ł o d z i e ń c z y c h .  W książeczce im atrykula- 
cyjnej znajdziecie wiele przepisów  praw nych, 
jednak najw ażniejszych s z u k a j c i e  g d z i e i n ­
d z i e j :  w w a s z y m  t a k c i e ,  w w y c h o w a ­
n i u  e t y c z n e m  i s u m i e n i u " .

Gen. Beseler, zw racając się w reszcie do ogó­
łu, wypowiedział zdan ie : „Niech un iw ersy te ty
W asze dążą do św iatła prawdziwej wiedzy, do 
celów szlachetnego człow ieczeństw a — b e z  
w z g l ę d u  n a  s p o r y  d n i  a".

Karyera ministra Ruchława,
M inister Ruchłow m a za sobą niezw ykłą ka- 

ryerę. Rozpoczął jako  dozorca w ięzień na K au­
kazie, gdzie poznał go w. ks. A leksander, szwa-

Przy uSićy Gołębiej L 2, S » P » Brackiej)
ObIcnTe D ZIA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZODU<
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gier cara. Ruchłow um iał zyskać łask i w ielkie­
go księcia, k tó ry  stał się jego protektorem . Po 
upadku Chiłkowa, zam ianowano Ruchłowa mi­
nistrem  kom unikacyi za w stawieniem  się jego 
protektora. Działalność swą rozpoczął od wyda­
lenia wszystkich Polaków ze służby kolejowej.

Na swem  stanow isku okazał się je d n a k — p o ­
zatem — zupełnie nieudolnym  i utrzym ał się 
tylko dzięki wpływom wielkoksiążęcym . Skutki 
jego niedołężnej adm inistracyi pokazały się w 
czasie odw rotu rosyjskiego w lecie. Zdarzały 
się w ypadki, że w agony z am unicyą jechały 
z a m i a s t  n a  t e r e n  w o j n y  — d o  W ł a d y -  
w o s t o k u .  Przew ożenie tułaczy z Królestwa 
w zaplom bow anych wagonach, to inny chlubny 
rozdział działalności Ruchłowa.

Te straszne błędy adm inistracyi kolejowej 
w yzyskał jego an tagon ista  Chwostow, by w y­
sadzić Ruchłowa. Udał się on do M oskwy i zba­
dał na  m iejscu sław ny „zator kolejowy*, gdzie 
setki wagonów, przepełnionych tułaczam i, tło­
czyło się w Moskwie, nie mogąc z pow odu sza­
lonego zam ieszania posuw ać się dalej. Chwo­
stow zaczął kontrolow ać inne działy adm ini­
stracyi podległe Ruchłowowi, k tó ry  zrazu s tra ­
sznie” się oburzał, aż wreszcie zm uszono go do 
ustąpienia w chwili, k iedy w ystąpił przeciw 
niem u także szef m oskiew skiego okręgu woj­
skowego ks. Tum anów.

„Boże, coś Poisk|“...
W num erze ostatn im  „Świata" prof. A. Pobli­

ski zam ieścił zajm ujący artyku ł o polskim hy­
m nie narodow ym  „Boże, coś Polskę", w którym  
opisał dzieje pow stania tego hym nu.

Z inicyatyw y... rosyjskiego carewicza, w. ks. 
K onstantego, w roku  1815 w iersz napisał Alojzy 
Feliński, m uzykę utw orzył kap itan  sław nego p u ł­
ku  „czw artaków ", Jan  K raszew ski, którego w. 
książę w ynagrodził za n ią  pierścieniem  b ry lan ­
towym . Tytuł hym nu b rzm iał: „Hymn na ro ­
cznicę ogłoszenia K rólestw a Polskiego z woli 
Naczelnego wodza w ojsku polskiem u do śpiewu 
podany". T en ty tu ł zm ieniono póz'niej na: „Pieśń 
narodow a za pom yślność króla".

Około roku  1861 w W arszaw ie, w epoce ma- 
nifestacyj antyrosyjskich, ktoś, zwróciwszy uw a­
gę n a  zapom niany tym czasem  w iersz F elińskie­
go, przerobił go w ten  sposób, że drugie w iersze 
w szystkich refrenów : „Naszego króla zachowaj 
nam , Panie", zm ienił n a : „Ojczyznę, wolność, 
racz nam  wrócić, P anie" i pod te zw rotki pod­
łożył m ełodyę hejnału  krakow skiego: „Bądź po-f 
zdrowiona, panienko M ary o !“ (stara  pieśń ludo­
wa kościelna), k tórą w r. 1861 podniosła Polska 
do godności hym nu narodowego.

Istnieje przypuszczenie, że autoram i przeróbki 
tekstu i zm iany m elodyi hym nu oryginalnego 
byli Łebkow ski i M oniuszko.

Z różnych stron.
Z karty żałobnej Legionów. J a n  Ł y s e k .  Do 

bolesnych strat, jakie poniosły Legiony w ostat­
nim czasie, przyłącza się obecnie nowa. W wal­
kach nad Styrem zginął porucznik Jan Łysek, ko­
mendant śląskiej kompanii Legionów.

Ś. p. Jan Łysek był kierownikiem szkoły I. mę­
skiego koła T. S. L. w Jaworzu (powiat bielski). 
Rozwijał on od kilku lat szeroką i owocną dzia­
łalność na polu oświatowem, pracując niezmordo­
wanie nad uświadomieniem narodowem ludu tam ­
tejszego.

Brał on też wybitny udział w organizaeyi dru­
żyn sokolich, a z chwilą wybuchu wojny wstąpił 
natychmiast w szeregi Legionów. Mianowany do­
wódcą kompanii śląskiej, odznaczył się w wielu 
bitwach i przetrwał cala zimową kampapię kar­
packą.

I. Koło męskie T. S. L. zwróciło się do probo­
szcza ewangielickiego w Jaworzu z prośbą o urzą­
dzenie nabożeństwa żałobnego za zmarłego. Sta- 
raniem Koła wykonany będzie również portret 
porucznika Łyska i zawieszony w szkole w Ja­
worzu.

Tarcza Legionów w N. Sączu. Z N o w e g o  S ą ­
c z a  piszą na/n: W ostatnią niedzielę 7 bm. wo 
kół kiosku Pow. Komitetu Narodowego u zbiegu 
ulic Jagiełlońskioj i Kościuszki zebrali się przed­
stawicieli reprezentaeyi miasta i powiatu, instytu- 
cyj i  towarzystw polskich, młodzież szkolna, gro-

jśąBO-waa

no profesorskie, wreszcie liczna publiczność p o ' 
ska i okoliczne włośeiaństwo. Z uderzeniem godz. 
12 w południe rozpoczęła się uroczystość, mianO' 
wicin o d s ł o n i ę c i e  „ T a r c z y  L e g i o n ó w  
miasta' Nowego Sącza". Przed odsłonięciem prze* 
mówił do zebranych przewodniczący P. K. N., ra' 
dny dr Chodacki, zaznaczając ceł ufundowania 
tarczy, następnie burmistrz p. dr Barbacki okre' 
śłił obowiązki Polaka w dobie obecnej.

Następnie rozpoczęło się wbijanie gwoździ. Wbi­
jano je do wieczora tak, że zaraz w pierwązyw 
dniu wbito przeszło 200 gwoździ, zaś kusa wy­
kazała złożonych datków około kilkaset koron, nie 
licząc datków za gwoździe honorowe.

Komitet ustanowił cztery rodzaje gwoździ, 3 
po 50 hal., 1 kor. i honorowe srebrne przy dat­
kach od 50 kor. począwszy. Każdy ofiarodawca 
otrzymuje pokwitowanie, na którem umieszczona 
jest fotografowana tarcza i wiersz okolicznościowy-

Tarcza wielkości kwadratowego metra, zo sta ła  
wykonana w Krakowie wedle projektu jednego 2 
artystów malarzy.

Na amarantowem tle okazały orzeł biały, nad  
nim korona polska. U dołu herb miasta o barwach 
krajowych, pod herbem w półkole wijąca się wstę­
ga z napisem: „Nowy Sącz".

W ciągu kilku dni wpłynęło do kasy za gwo­
ździe zwyż 3000 kor., co dowodzi, że mieszkańcy 
miasta mimo przykrych czasów pamiętają o tych, 
którzy krwią swoją zraszają pola bitew w o b r o ­
nie lepszej przyszłości dla narodu polskiego.

Socjalistyczna krytyka rządu we Włoszech. Za­
rząd partyjny we Włoszech uchwalił na ostatnie1 
posiedzeniu rezoiucyę, w której zwrócił uw ag?' 
rządowi, że wojna posłużyła mu za pretekst do 
ograniczenia wolności politycznej i osobistej. Inter­
nowania i wydalania obcych z okolic, nieobjętych 
nawet pośrednio wojną, nie można uważać za ko­
nieczności wojskowe. Rezolucya występuje bardzo 
ostro przeciw cenzurze, która służy wszystkim in­
nym colom, a nią, interesom wojskowym. W spra­
wie konferencyi międzynarodowej w Zimmerwai- 
dzie oświadcza zarząd partyi, że konferencyę U? 
uważa się za oznakę sprawiedliwości i w o ln o ść1 
w niedalekiej przyszłości. (Jak wiadomo, jed y n i 
włoska partya wysłała ofieyalną delegaeyę na R 
konferencyę. Red.).
, r — .!— - - — ■ ■ —-sal

Zajęcia poszukują
©jtangret w o ln y  o d  w o jsk a  
** p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ied y .

Panna z u k o ń c z o n ą  sz k o łą  
h a n d lo w ą , p o s z u k u je  p o s a ­

d y . Z g ło sz e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t t e r a ,  
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L . 2.

; Maszynista la t 48
w o ln y  o d  w o jsk a , ś lu s a r z  m a ­
sz y n , t a k  p a ro w y c h  ja k  i  ro l­
n iczy ch , to k a rz  ż e la z a  i  m e ta l i ,  
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e ­
g ie ln i ta r ta k u ,  o b z n a jm io n y  
z e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p łu g ie m  
m o to ro w y m  „15xelsior" p o sz u ­
k u je  p o sa d y . Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia :  K a ro l  B iz e rs k i ,  R z e ­
sz ó w , u l. P o d w a le .

Losy do 1-szej klasy

s ą  do  n a b y c ia  w  b iu r z e  s p rz e d a ż y  Braci Safier
Kraków, plac Dominikański L. 1.

G łów ne w ^ g ran es
Koi. 330.030,200.300,100.833, 83.030,70.000,03.909,59.000 i t. i
Prem ia 700.® © © , ew ent. najw yższa w ygrana

m i l i o n  k o r o n .
Ca drugi w y g rp a .

C e n a : Vi =  K . 40, Va — K. 20, V i  =  K , 10, Vs — K . 5. 
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y k o n u ję  s ię  j a k  n a j r y c h l e j ! 

P ia n  u rz ę d o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Zajęcie znajdę

Czeladzi kołodziejskich i u- 
czr.iow d o  n a u k i  p rz y jm ie  

z a ra z  n a  d o g o d n y c h  w a ru n -  
lu teh  W. Drozd, p r a c o w n ia  k o -
o d z ie js k a  w  N o w y m  T a rg u . 
Z g ło sz e n ia  l is to w n e .

Kilku robotników  stolarskich
z  p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do 

10 k o ro n  p rz y jm ie  s to la rn ia  
Jó z e fa  K le in b e rg e ra ,  A u g u -
s ty a ń s k a  17.

O sin  sto larzy  d o  r o b ó t  m e ­
b lo w y c h  i b u d o w la n y c h  

i 1 kam ieniarza d o  r o b ó t  n a ­
g ro b k o w y c h  w  p ia s k o w c u ; 
p rz y jm ie  z a ra z  F a b r y k a  sto -j 
la r s k a  J ó z e fa  J o ń c z e g o  w  N o- j 
w y m  T a rg u .

Sortowaozek szmat
p o s z u k u je  s ię  n a ty c h m ia s t .  

P is e m n e  z g ło sz e n ia  z p o d a ­
n ie m  d o ty c h c z a s o w e g o  z a ję ­
c ia  i  w y m a g a n e j  p ła c y  p o d  
„O. M. B. N r. 1410“ a u  d ie  
A n n o n c e n e x p e d itio n  M. D u- 
k e s  N ach f. A . G. W ie n , 1/1.

H A L E R Z Y
k o s z tu je  w a s  
ty lk o  k a r tk a  

k o re s p o n d e n c . 
za  p o m o c ą  k tó ­
re j m o ż e c ie  za ­
ż ą d a ć  m o je g o  
n a jn o w s z e g o  z 
4000 ry c in  g łó ­

w n e g o  k a ta lo g u  d a rm o  i 
o p ła tn ie . Pierwsza fabryka 
zegarów HANNS KONRAD, 
c. i k. nadw. dost. w Briix 
Mr. 1294 (C zech y ). N ik lo w y  
A n k e r  z e g a re k  K  3‘80, le p ­
sz y  K 4 ‘20. S re b rn y -m e ta -  
lo w y  R e m . z e g a re k  K  4 '80 , 
z s z w a jc a r sk im  A n k e r  w e r ­
k ie m  K  5’— . Z e g a re k  p a ­
m ią tk o w y  w o je n n y  K  5‘50, 
R a d iu m  z e g a re k  k ie s z o n k o ­
w y  K  3 '50 , z b u d z ik ie m  
K  2 4 ’50. N ik lo w y  b u d z ik  
I£ 2 ‘90. —  Z e g a r  ś c ie n n y  

jj K  3‘40. Do k a ż d e g o  z e g a r ­
k a  3 l e tn ia  p i s e m n a  g w a -  
r a n e y a .  W y s y łk a  z a  p o b r a ­
n ie m . B ez r y z y k a ! Z a m ia ­
n a  d o z w o lo n a  lu b  z w ro t 

p ie n ię d z y .

I

i fortepiany k r ó tk ie  k u p u je  
S k ła d  fo r te p ia n ó w  Heleny 

Smolarskiej, W o ls k a  7.

A g e n to m  i domokrążcom
n a d a r ż a  s ię  sp o s o b n o ść  z a ro ­
b ie n ia  d o w o d n ie  30— 40 k o r . 
d z ie n n ie  p rz e z  s p rz e d a ż  n o ­
w e g o  a r ty k u łu ,  w  k a ż d y m  d o ­
m u  ła tw e g o  d o  zb y c ia . B liższe  
s z c z e g ó ły : ADOLF OPPENHEIM, 
Mor. Ustrawa, BrUckengasse 13.

Oszczędna 
I praktyczna

Lampka 
nocna

Z a 1 h a l .
n a f ty  

10 g o d z in  
ś w ia t ł a !

Nie kopci,
C e n a

K. T40.
D o n a b y c ia  w y łą c z n ie  u  
f irm y  L. Weindling, Kraków, 
Grodzka 26. —  W y s y łk a  n a  
p ro w in c y ę  za  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a ie ż y to ś c i .

Przyjmę zaraz
z d o ln e g o

m a s z y n i s t ę
d o p ro w a d z e n ia  m o to ró w  o ra z  

m ły n a .
Młyn Józefa Sperlinga, War­

szawska 38.

MASUJCIE SZYJĘ
n a  z e w n ą trz  i  p łu c z c ie  g a rd ła  F e l le r a  u śm ie rz a ją c y m

pot

bó1
f lu id e m  z e s e n c y i r o ś l in  z  m a rk ą  „ E lz a “. To d o b rz e  ro b ’’ 
g d y  z ię  j e s t  p rz e z ię b io n y m . 12 f la sz e k  f ra n c o  6 k o ro m  
P rz e sz ło  100.000 l is tó w  d z ię k c z y n n y c h . Aptekarz E. V. Feli®'1 

Stubicr, płac Eizy Nr. 260 jKraacya).

III
WANNY LANE I BLASZANE

tanio  do nabycia

Inż. JÓZEF SCHROLL
fiiia Kraków, ulica Pawia 1. 8.

B U C H A L T E R Y I
w drodze korespondencyjnej nauczyć się m °ze 

każdy na dogodnych w aru n k ach
W  » © L E  IS y C i^ L T E i lY !  „ H E R M E * * ’
Kraków, ulica Floryańska I. 35,

i^iika wagonów kory j e s t  do 
z b y c ia  d la  g a r b a r ń .  B liż ­

sz y c h  sz c z e g ó łó w  u d z ie li  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t te ra ,  
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  2.

O K A Z Y J N IE !!!
Firanki za ł/a ceny, 

Floryańska 45, I. p. 
Krakowska Ksnkurencya.

519 bonu
p ła c ę  W am , 

je ż e li  W a sz e  
nagniotki, bro­
dawki i rogów­

ki R iabalsam  w  3 -ch  d n ia c h  
z u p e łn ie  n ie  u su n ie . C e n a  za  
1 s ło ik  w ra z  z l is te m  g w a ­
r a n c y jn y m  K. I -— . K E M E N Y , 
Kaschau!, Postfach 12/110

M i m o  l ic z n y c h  ń s i S a d o w i t k l w  
l u l e k  c y g a r e l o w y c h

„ F R A M O S “
sporządzonych z najdelikatniejszych w łókien liści m o r w o w y c h ,  
część w ybredniejsza Inteligencyi naszej żąda tyiko o ry g in a l­
nych tu tek  cygaretow yeh „F r a m  o s “ (w yrobu M-ra W. 

Bełdowskiego), bo tylko te  uznała za najlepsze.
To stw ierdza, że praw dziw a Inteligenaya nie da sobie 

nigdy nic narzucić.
Polecam  więc dalszym  względom P. T. Inteligencyi naszej 

w yborne tu tk i cygaretow e „ F ra m o s“ .
—  ------ Do nabycia w ispszych handlach i trafikach.

W y d a w c a :  Itinaoy Daszyński. — R ed ak to r  o d p o w ie d z ia ln y : Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D una jew sk iego  5 (Telefon lu l^ )


